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Porządek obrad Zjazdu, który odbędzie się w dniu 26 maja 1935 r., obejmuje: 1) Za
gajenie i wybór prezydjum. 2 ) Odczytanie i przyjęcie protokułu z V-go Zjazdu. 3) Sprawo
zdanie Wydziału Wykonawczego. 4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 5) Zmiana Statutu 
i Regulaminu. 6) Wybory do Władz Centralnych (Wydziału Wykonawczego, Komisji Rewi
zyjnej, Sądu Honorowego). 7)  Sprawa ulgowej wkładki dla Oddziału Łódzkiego. 8) Między
narodowy Kongres Litografów. 9) Wnioski Wydziału Wykonawczego. 10) Wnioski Oddzia
łów. 11) Wolne wnioski.

Obrady Zjazdu odbędą się w Warszawie, w lokalu Związku przy ul. Miodowej 7 i roz-
poczną się o godz. W  rano. W YD ZIA Ł W Y K O N A W C Z Y .

PRZED VI-tym ZJAZDEM
Szósty z kolei Z jazd zwycza jny naszego Związku 

odbędzie się w d. 26 maja  b. r. w Warszawie .  Okres 
dwuletni,  dzielący nas od poprzedniego Zjazdu  nie wniósł 
zmian w poważnym zagadnieniu likwidacji kryzysu eko
nomicznego,  który raczej nabra ł  cech trwałości i w związ
ku z tein klęska bezrobocia wywiera swój wpływ ujemny 
na wszelkich poczynaniach organizacyjnych.

W ysuw ane  przez organizac je  robotnicze postula
ty w sprawie skrócenia czasu pracy i tern samem dania 
możności  zatrudnienia bezrobotnych zwłaszcza gdy weź- 
niemy pod uw agę  p o w ażną  cyfrę przyrostu ludności 
w naszym kraju,  nie znalazło zrozumienia u naszych kie
rowników nawy państwowej.  Wręcz  przeciwnie,  oprócz 
szeregu ujemnej wartości  rozporządzeń  dla klasy pracu

jącej,  d rogą  ustawy został  p rzedłużony czas pracy o dwie 
godziny tygodniowo i ciężar walki o skrócenie czasu pra 
cy został  przerzucony na samych robotników.

Wobe c  coraz bardziej  wzras ta jących  trudności  dla 
pracy organizacyjnej ,  musi ona  być przeprowadzona  ze 
szczególną uw agą  i uporem, bowiem każda  nie we wła
ściwym czasie podjęta akcja powoduje  w niedalekiej 
przyszłości zużycie większej ilości energji by przeocze
nia naprawić.

Zarówno więc z powyższych względów, jak  rów
nież wskutek nowych rozporządzeń o stowarzyszeniach,  
stało się koniecznością skorygowanie naszego związko
wego Statutu i Regulaminu,  by go bardziej  przystosować 
do obecnych, t rudnych  warunków w jakich żyjemy.
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Projekt  zmienionego Statutu i Regulaminu w op ra 
cowaniu Wydzia łu  W yk ona wczego  został  w swoim cza- 
sie p rzes łany  Oddziałom,  zaś P lenarne  Posiedzenie Z a 
rządu Centralnego,  które odbędzie się w przeddzień 
Zjazdu,  zajmie się uzgadnian iem poprawek zgłoszonych 
przez Oddziały.

Kwes tja  świadczeń Centralnych,  po przes tudjowa-  
niu bilansu za ubiegłe dwa lata i projektu budżetu na 
r, 1935 d a  możność delegatom zapoznania  się ze stanem 
poszczególnych funduszów i wysuwania  wniosków, na
dających się by weszły w życie.

T rzeba  stwierdzić,  że ograniczenia w funduszach 
świadczeniowych poczynione przez V-ty Zjazd  i XII Ple
narne  Posiedzenie Z arządu  Centralnego okazały się ce 
lowe, gdyż stworzyły równowagę  budżetową, przy 
równoczesnem utrzymaniu wysokości  zapomó g dla bez
robotnych,  ustanowionych przed rozpoczęciem się kry
zysu światowego,  które i nadal  winny być u trzymane  
w tych rozmiarach,  tembardziej ,  że okres który mógłby 
się stać niebezpiecznym dla Kasy Centralnej już na j 
prawdopodobnie j  minął.

Jeżeli chodzi o inne fundusze świadczeniowe,  to 
wobec zmniejszenia wpływów wymagały  pewnych og ra 
niczeń, które w przyszłości w  miarę zwiększania się za
sobów b ę d ą  przywracane ,  gdyż celem organizacji  z aw o
dowej  jest  dążenie przyznawania  jak  najbardziej  wszech
stronnych świadczeń zrzeszonym członkom.

Lecz na  pierwszy plan obecnych zadań związko 
wych wysuwa się kwes tja  obrony i wywalczania lepszych 
warunków bytowania  i przed tym zadaniem wszelkie in
ne m u s z ą  być rozpa t rywane  jako  dezyderaty.

W  dzisiejszych bowiem warunkach ,  kiedy organi 
zacje zawodowe s ta ją  się j edyną  ostoją robotników, z a 
równo ugrupowania  Oddzia łowe czy też poszczególni  
członkowie, wys tępując  z żądaniami względem Organ i 
zacji, winni to czynić z zastrzeżeniem, że zgłoszony wnio
sek nie może osłabić zdolności obrony Związku.

T a k  pojmując  nasz obowiązek względem Związku,  
będziemy w dalszym ciągu umacniali  go, by wszelkie za
kusy odpierać drogą  zbiorowej walki, na pods tawach  
silnego Związku zarówno pod względem moralnym jak 
i materjalnym.  s - s -

Sytuacja klasy pracującej w Austrji
W  lutym r. b. upłynął  rok czasu,  od pamiętnych 

walk o wolność austrjaokiej klasy pracującej .  W  umy
słach naszych,  tkwi jeszcze jak żywe, echo tych bo h a te r 
skich zm agań  robotniczego Schutzbundu z reakcją au- 
s t rofaszyzmu,  pragnącego  za wszelką cenę zdławić wol
ny ruch zawodow y robotniczy w Austrji.

W ia dome m jest,  że w tej nierównej walce zwycię
żyła przemoc faszyzmu dzięki barbar j i  XX wieku t. j. 
bom bardowaniu  z ciężkich dział  i miotaczy min, domów 
i osiedli robotniczych,  oraz przy pomocy masowych i be-  
st jalskich egzekucji,  dokonywanych nawet na ciężko ran
nych obrońcach republiki.

Tymi to środkami,  udało się faszyzmowi  zniszczyć 
dotychczasowy ustrój demokra tyczny Austrji,  a klasę 
pracującą  odciąć od łączności ze światem pracy innych 
krajów. I dlatego też nie moż na  było dłuższy okres cza
su, uzyskać rzeczywistego obrazu s tosunków,  jakie za
panowały w Austrji  po  faszystowskim przewrocie.

Ponieważ  jednak  na świecie, nie długo ukryć się 
nie da i na nic cenzura,  granice i bagnety,  dotarły już 
i do nas echa mar tyrołogji  robotników austr jackich,  ob ra 
zujące zniszczenie dorobku długoletniej pracy ich o r g a 
nizacji zawodowych,  oraz fakty rabunku ich mienia.

W  pierwszym bowiem rzędzie aus t rofaszyzm po 
swym „zwycięstwie” przystąpi ł  do zniszczenia zniena
widzonych przezeń  wolnych Związków zawodowych,  
które rozwiązano,  aby pozbawić klasę robotniczą op a r 
cia i siły obronnej .  Rzecz wielce charakterystyczna ,  że

jakkolwiek nowy reżim austr jacki  odżegnywa się stale od 
koncepcji  t. zw. „Anschlussu” (przyłączenia)  do Nie
miec, to jednak  w stosunku do klasy pracującej  zas to
sował on z miejsca ściśle hitlerowskie metody pos tępo
wania,  z obozami  koncentracyjnemi na czele!

Rozwiązanie organizacji  robotniczych dało wielu 
przemysłowcom asumpt do obniżenia płac, łamania  umów 
zbiorowych,  n ieposzanowania  praw socjalnych i złośli
wych samowolnych redukcji płac akordowych.  Nadto  nie 
stosowanie  48 godz.  tygodnia pracy, jakoteż nie prze
s t rzegania  spoczynku niedzielnego, było na porządku 
dziennym.

Oto smutny bilans tych dni!
Najboleśniejszym jednak  był fakt, że t ryumf faszy

zmu wiłutym 1934 r. wywołał  n iezrozumiałą radość w ko
łach chrześcijańskich organizacyj  zawodowych,  które 
jednak  w rok później przekonały,  że a rmaty  „chrześci
jańskie j” dyktatury zionące ogniem przeciw formacjom 
Schutzbundu,  trafiły w ogół klasy klasy robotniczej,  oraz 
że Związki  klasowe były fak tyczną  ochroną świata 
pracy.

Bo tylko w p ie rwszych miesiącach tolerowane by
ły obok państwowych i chrześcijańskie Związki zawodo
we, oraz t. zw. s towarzyszenie żółte. Z dniem 1 marca 
b. r. rozwiązano bowiem i wszystkie „an t imarks is tow- 
skie” organizac je  zawodowe,  które mogą istnieć, ale j a 
ko kulturalne lub dobroczynne „kwia tuszki” którym nie 
wolno nosić żadnych nazw zawodowych!
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Obecnie tworzą  się tylko żółte znane polityczne, 
czysto faszystowskie  przymusowe organizacje „s ta no
w e” . W  dniu 1-go grudnia  1934 r. powsta ła  tego rodzaju 
organizacja  pod nazwą:  „Stan  zawodowy pracowników 
publicznych” . Organizacje  ta obejmuje 11 grup zawod o
wych a mianowicie:  pracowników państwowych,  gmin
nych, sędz iów i urzędników sądowych,  nauczycielstwo, 
policję, pocztę i telegraf, personel t eat ralny łącznie, oraz 
kolejarzy. Grupę 11-tę tworzy personel ubezpieczeń spo
łecznych i „bonzowie” nowego reżimu. Wszys tkie  grupy 
zawodowe,  są podzielone troskliwie na stopnie służbowe:  
np. urzędnicy kolejowi tworzą  osobną  grupę,  a robotnicy 
kolejowi też osobną.  W iadomo hierarch ja  grunt! Ponie
waż zaś rząd  mianuje władze takich organizacji ,  człon
kowie ich nie mają  nic do gadania .  Ale wkładki do tychże

organizacji  po trącane są wpros t  z pensji czy zarobku 
członków!

Z chwilą ukons ty tuowania  się organizacji  s tano
wych, zniesione też zostały mandaty  de lega tów zakłado
wych i mężów zaufania.  Mimo tego t rwa  usilna praca  
odbudowy wolnych Związków zawodowych,  a chociaż 
nielegalna obejmuje coraz to szersze koła.

Niech więc się zda je  „zwycięscom” lutowym, że 
zdławili wolny ruch zawodowy, ale niechaj też pamię
tają,  że zniszczyli najsilniejszy bas t jon  ochrony Austrji 
i jej niepodległości,  czego dowodem niedawna podróż  mi
nist rów nowego reżimu po Europie z prośbą  o gwarancję  
niepodległości Austrji .  Lecz nie wszędzie ich wysłuchi
wano,  owszem witały ich też wrogie demonst rac je  świad
czące o żywionej dla nich „sympat j i” . w - W.

Komunikaty Instytutu Spraw Społecznych
Instytut Spraw Społecznych,  zajmujący się b a d a 

niem warunków życia ludności pracującej ,  nadsy ła  nam 
ciekawe komunikaty,  które poniżej zamieszczamy.

Doniosła konferencja lekarzy  w sprawie higjeny  
pracy w Polsce. Codzień przez szpal ty dzienników 
i czasopism dochodzą nas echa fatalnych warunków  zdro
wotnych pracy  w fabrykach i większych warsz ta tach  
pracy, w jakich zarabiać  musi na  chieb ludność robot 
nicza Polski. Oto n iedawno w W arsz aw ie  zatruło się 
kilkanaście robotnic gazem przy produkcji  bateryj  kie
szonkowych.  Pami ę t amy wszyscy wielkie katast rofy,  jak 
runięcie rusz towania przy budowie kościoła w Katowi
cach, j ak  pożar  fabryki  tkackiej M. W.  w  Łodzi  w m ar
cu r. ub., kiedy to spaliły się żywcem trzy osoby, a p rze
szło dwadzieśc ia  doznało poparzeń,  czyniących je na 
czas długi kalekami;  przeżyl iśmy kilka większych wy
pa dków w górnictwie na Śląsku i kilka większych k a 
tastrof  budowlanych  w W arsz aw ie  i innych miastach 
Polski.

Oto ponury  obraz  naszych stosunków pracy.
Niestety,  j est  to obraz bardzo  niepełny. Brak  w nim 

tych licznych wy padkó w p rzy  pracy,  które nie były dość 
krwawe i liczebne, aby mogły dostąpić zaszczytu 
wzmianki kronikarskiej.  I b rak  w tem pobieżnem 
zestawieniu jednej z największych pozycyj strat , :  
a mianowicie,  tej sumy zdrowia,  którą dzień po dniu 
traci ludność robotnicza wskutek braku higjeny pracy.

Praca  w Polsce odbywa się w większości fabryk 
w pomieszczeniach dusznych,  ciasnych i ciemnych. P r a 
cuje się w pyle, brudz ie  i nieporządku.  Brak jest na jb a r 
dziej elementarnych ś rodków ochronnych przed gazami,  
pyłem i t rują cemi subs tanc jami chemicznemi.  Warunki  
bezpieczeńs twa ur ąga ją  wszelkim przepisom. W  w y p a d 

kach przy  pracy  najczęściej  nie ma kto udzielić p ie rw
szej pomocy,  bo b rak  jest osoby fachowej do opa t ry
wania  ran, b rak  też często skrzynki ratunkowej  z o pa 
trunkami.  Wsk ute k  takich zaniedbań najdrobniejsze oka 
leczenia często kończą się t ragicznie —  p oc iąga j ą  za 
sob ą  konieczność amputacyj  i t rwałe kalectwa.  Przemysł 
nasz nie docenia wielkiej roli, j aką  mają  dobre warunki  
pracy,  już nietylko dla zdrowia i życia robotnika,  ale 
także i dla wydajności  jego pracy.

Wsk u te k  tych s tosunków ponos i olbrzymie straty 
zarówno ludność robotnicza sama,  jak społeczeństwo, go
spoda rka  na rodowa i produkcja.  Jest to karygodne m a r 
notrawienie zdrowia ludzkiego —  jedynej trwałej pods ta 
wy narodu.

Instytut Spraw Społecznych w  W arsz aw ie  zamie
rza zwołać specja lną  konferencję lekarzy w  sprawie  hi
gjeny pracy  w Polsce.  Ma się ona odbyć w marcu 1935 r. 
Poświęcona ma być konieczności utworzenia stanowisk 
lekarzy fabrycznych,  jako pierwszego kroku na drodze 
do organizowania  s łużby higjeny i bezpieczeństwa p r a 
cy na terenie fabryk  i większych warsz t a tów pracy.  Ini
c jatywa ta zasługuje na jakna jgoręt sze poparcie ze s t ro
ny całego społeczeństwa.

W alka  z  urazami i chorobami skóry  na terenie 
warszta tu  pracy. Uszkodzenia skóry należą do na jczęst 
szych nas tęps tw pracy zawodowej człowieka. Chociaż 
większość z nich s tanowią urazy  drobne,  na które nie 
zwraca się uwagi ,  w praktyce odgrywa ją  one jednak  du
żą rolę, b yw a ją  bowiem często przyczyną  długotrwałej  
niezdolności do pracy,  a nieraz nawet  powodują  trwałe 
inwalidztwo lub konieczność zmiany zawodu.

Już zwyczajne drobne  otarcia i zadraśnięcia mo
gą pozbawić człowieka zdolności do pracy,  jeśli dołączy
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się do nich zakażenie.  P row adz ą  do tego również wszel
kiego rodzaju oparzenia skóry i nadżerki,  wywołane 
czynnikami chemicznemu Wszys tkie te u razy  skóry są 
bardzo częste, lecz tylko część z nich prowadzi  do po
ważniejszych następstw.  Nie wiemy nigdy, kiedy doj 
dzie do zakażenia,  dlatego każde, nawet najbłahsze 
uszkodzenie skóry należy właściwie i fachowo opatrzyć.  
Dzięki temu da łoby się uniknąć poważniejszych na
stępstw i strat ,  jakie uszkodzenia  te zawsze w pewnym 
procencie wypadków  powodują .

Dużą  rolę odgrywają  też stany zapalne skóry, wy
stępujące  pod wpływem pewnych czynników chemicz
nych, związanych z danym rodzajem pracy. I tak np. 
malarze miewają  często wypryski  pod wpływem terpen
tyny i fa rb;  u robotników w przemyśle naf towym i w fa 
brykach dziegciu wys tępuje  rak skórny wskutek stałego 
podrażnienia skóry smołą;  różnorodne choroby skórne 
spotykamy u garbarzy ,  fotografów,  robotników fabryk 
chemicznych i t. d. Choroby te są zwykle uporczywe 
i ciężkie, powodują  często t rwałą niezdolność do  pra 
cy. Aby ich uniknąć,  należałoby dopuszczać  do p e w 
nych zajęć tylko osoby mało wrażl iwe na dane  czyn
niki chemiczne i należałoby tak dobranych robotników 
na  czas pracy zaopat rzyć w niezbędne środki ochron
ne, np. w rękawice gumowe.

W alk a  z urazami  skóry, z tym najpospoli tszym 
rodzajem urazów ciała ludzkiego w warsz ta tach  pracy, 
jest  zadaniem bardzo  ważnem.  Ujemnych następstw 
i s trat  gospodarczych,  spowodowanych  przez te urazy, 
uniknęłoby się w znacznej mierze, gdyby każdy większy 
warsz ta t  pracy posiadał  zorganizowaną  stałą służbę le
karską,  do której zadań należy zarówno ratownictwo, 
leczenie, jak i zapobieganie  chorobom zawodowym.

Z am iast  inwalidów  —  poży teczn i  pracownicy.  
Liczba ludzi, którzy t racą  zdolność do pracy wskutek 
ischjasu i analogicznych schorzeń nerwowo-reumatycz-  
nych jest  dość znaczna.  Zatrudnieni  są oni p rzeważnie 
w zawodach,  wymagających  ciężkiej p racy fizycznej przy 
jednoczesnem narażeniu na działanie czynników klima
tycznych, wilgoci, zimna lub też gwał townych zmian 
temperatury.  Schorzenia te zwykle przebiega ją  w kilku 
nawrotach,  zaos trzają  się i słabną,  aż wreszcie p row a
dzą do zupełnego inwalidztwa.  Robotnik po d łu go t rw a
łym okresie leczenia, p rzerywanym pracą  zawodową, 
zgłasza  się p o  rentę, j ako trwale niezdolny do pracy. 
Rentę tę zwykle otrzymuje,  gdyż istotnie nie może p ra 
cować.

W  Kijowskiej Klinice Chorób Zawodowych prze
prowadzono nad tego rodzaju inwalidami pracy cieka
we doświadczenia.  Starano  się mianowicie przez zmianę 
zawodu nie dopuścić do przedwczesnego i n iepotrzebne
go inwalidztwa.  Renta,  którą wypłaca  się nieproduktyw
nie przez długie lata, kosztuje społeczeństwo bardzo

drogo.  Lepiej i taniej jest  wyłożyć w odpowiednim c za 
sie pewną  sumę pieniędzy,  aby przeszkolić robotnika 
w innym zawodzie,  w którym nie jest  narażony na dzia
łanie czynników szkodliwych.

Eksperyment udał  się całkowicie. Przeprowadzono 
go w ten sposób,  że robotników, którzy ulegli d rugie
mu nawrotowi ischjasu i którzy byli już na drodze do 
inwalidztwa,  nie posyłano,  po zaleczeniu choroby,  z po
wrotem do pracy. Przechodzil i  oni najpierw grutowną 
kurację w klinice, a potem, na koszt  ubezpieczeń spo
łecznych, przeszkolenie zawodowe.  W  ten sposób np. 
przeszka lano robotników ziemnych, dozorców nocnych, 
t ragarzy,  palaczy —  na pisarzy,  administratorów,  portje- 
rów i t. p., a więc w zawodach  mało narażonych na 
działanie czynników klimatycznych. Po odbytej kuracji 
i przeszkoleniu obejmowali  oni nowe s tanowiska  i cho
roba, u większości z nich, nie odnawiała  się.

Korzyść była obopólna : dla ubezpieczeń społecz
nych, bo zaoszczędziły na rentach —  dla robotników, 
bo zachowali  zdolność do pracy i zdrowie.

B rak  hig jeny  pracy prow adzi do bankructwa ubez
pieczeń chorobowych.  Ukaza ło się niedawno sp raw oz
danie specjalnej komisji amerykańskiej ,  powołanej  do 
zbadania  stosunków zdrowotnych w przemyśle kamie
niarskim i hutniczym na terenie stanu Massachuse tt s  Am. 
Półn. Przemysł  t amtejszy zat rudnia wielotysięczną rze
szę robotników, która wskutek  złych warunków zdro
wotnych pracy i wynikającej  s t ąd  dużej chorobowości ,  
doprowadziła  do bankruc twa tamtejsze towarzystwa  
ubezpieczeniowe na wypadek  choroby.

Komisja ustaliła, że duża liczba robotn ików cierpi 
na t. zw. krzemicę, chorobę zawodową,  spowodowaną  
pracą w pyle piaskowym,  tworzącym się przy obróbce 
granitu.  Również w hutach i odlewniach używano pia
sku kwarcowego,  który unosił się w powietrzu,  p rowa
dząc do powstania  krzemicy. Brak  ś rodków ochronnych 
przed pyłem, a więc m asek  przeciwpyłowych dla robot
ników i u rządzeń  odpylających powiet rze w pomieszcze
niach do pracy,  doprowadzi ł  do powszechnego upadku 
stanu zdrowia ludności robotniczej.  Świadczy o tern 
stwierdzony przez komisję fakt, że co trzeci robotnik 
umierał  na gruźlicę, s to jącą w bezpośrednim związku 
przyczynowym z krzemicą płuc,  a ogólna śmiertelność 
kamieniarzy i odlewników była czterokrotnie wyższa,  ani
żeli pozostałej  ludności męskiej  w wieku ponad 20 lat.

Nic dziwnego,  że wskutek takiej epidemji chorób 
zawodowych,  tow arzys twa  ubezpieczeniowe nie mogły 
wyt rzymać f inansowo nadmiernych obciążeń, spo wodo
wanych olbrzymią chorobowością robotników.

Jest to w ymowny przykład do czego prowadzi b rak  
higjeny pracy  i rabun kowa  gospoda rka  zdrowiem ludz- 
kiem.
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U padek sil f izycznych  młodocianej armji pracy. 
Zagadnien ie  za trudnian ia  młodocianych robotników 
w przemyśle uległo w dzisiejszych czasach znacznemu 
zaostrzeniu.  Kryzys i bezrobocie spowodowały procen
towy wzros t  za trudnienia tej taniej, a często i bezpła t 
nej siły roboczej.  Z punktu widzenia społecznego zjawi
sko to musi budzić troski o przyszłość młodocianej  armji 
pracy.

Szczególnie niepokojąco przedstawia się stan zdro
wotny młodocianych robotników. Pro wadzone  w całej 
Polsce b a d a n ia  lekarskie młodocianych sygnal izują dość 
szybko postępujący upadek ich sił fizycznych. Upadek  
ten jest  wynikiem całego szeregu czynników: niskich 
zarobków i płynącej stąd nędzy, zbyt wczesnej eksplo
atacji niedojrzałych jeszcze organizmów, —  nadewszys t -  
ko jednak  fatalnych warunków zdrowotnych pracy 
w przemyśle.  Istotnie, p raca młodocianych —  tak samo 
zresztą,  j ak  i p raca ich dorosłych towarzyszy  —  odby
wa się często w warunkach  urągających  elementarnym 
wymaganiom higjeny i bezpieczeństwa.  Wynikiem tego 
jest  szybki upadek  zdrowia młodocianych,  p rowadzący  
często do zupełnego inwalidztwa,  jeszcze przed dojściem 
do dojrzałości i pełni sił. Jakie to ma znaczenie dla go
spodarki  społecznej,  jak wielkie st ra ty  powoduje takie 
marnot rawstwo najcenniejszego materjału ludzkiego —  
tego chyba  podkreślać  nie trzeba.

Zatrudnienie młodocianych robotników przynosi 
każdemu pracodawcy duże zyski, gdyż za małą  opłatą 
ot rzymuje on robotnika młodego,  pełnego zapału i do
skonale pracującego.  Należy domagać  się, aby za te zy
ski p racodawca  odpłacał  p rzynajmnie j  spełnieniem obo
wiązku ochrony jego zdrowia,  tego bowiem dom aga  się 
interes społeczny.

Każdy większy warsz ta t  p racy powinien posiadać 
własnego lekarza fabrycznego,  któryby d b a ł  o warunki 
higjeny i bezpieczeństwa pracy, udzielał  pomocy w tak 
l icznych u nas wypadkach  przy pracy, a w całokształcie 
produkcji  wprowadził  rac jonalną  gospodarkę  elementem 
ludzkim.

Obecność lekarza w fabryce jest  zjawiskiem po- 
wszechnem na zachodzie Europy.  Lekarz przyczynia się 
tam również do podniesienia rentowności  produkcji ,  
przez zwiększenie wydajności  p r a c y  ludzkiej.

Skutki b raku lekarzy fabrycznych  w  Polsce od
bi jają się ujemnie na stanie zdrowia mas pracujących 
i na samej produkcji .

Przeciw  chorobom za w o d o w y m  skóry! Jak należy  
je zw alczać?  Na  Zjeździe lekarzy w sprawie higjeny pra 
cy w Polsce,  odbytym w marcu  r. b., p rzeds tawi ł dr.

H. Mierzecki ze Lwowa interesujące dane o chorobach 
zawodowych skóry. Według  statystyk niemieckich i a n 
gielskich znaczna  część wszystkich chorób skóry posiada 
tło zawodowe,  t. zn. wys tępują  one pod wpływem czyn
ników szkodliwych,  związanych z pracą  zawodową czło
wieka. Wyst ępują  w rozmaitej  postaci i w różnych za
wodach.  Do najczęst szych należą oparzenia,  wywołane 
czynnikami cieplnemi, świetlnemi i środkami chemiczne- 
mi, na drugiem miejscu wys tępują  choroby zakaźne  skó
ry, dalej nowotwory i t. zw. choroby uczuleniowe skóry.

Choroby te spotyka się we wszystkich grupach za
wodowych.  I tak np. u hutników bardzo  częste są opa 
rzenia płynnem szkłem lub metalem, bardzo  uporczywe 
i t rudno się gojące.  U rzeźników, rakarzy,  kuśnierzy, 
szczotkarzy,  wys tępuje  węglik skóry, powodujący p ra 
wie zawsze śmierć; u robotników kanałowych i szmacia
rzy ropne zakażenia skóry;  u kominiarzy,  tkaczy, szew
ców —  rak, wywołany  działaniem drażniącem sadzy,  
dziegciu i aniliny, obok stałych urazów mechanicznych;  
u weterynarzy i służby folwarcznej  —  nosacizna i t. zw. 
grzybice skóry;  u malarzy i lakierników —  wyprysk 
skórny i t. d.

Choroby zawodowe skóry są bardzo  uporczywe, 
a leczenie ich, po rozpoznaniu,  musi  się rozpocząć od 
usunięcia człowieka z pod działania czynników szkodli
wych. W  przeciwnym, wypadku leczenie jest  bezskutecz
ne, a lekarz bezsilny. Choroba  ciągnie się całemu latami, 
naraża  na olbrzymie koszty ubezpieczalnię oraz pozba 
wia człowieka pracy.

Ażeby skutecznie zwalczać choroby zawodowe 
skóry, należy utworzyć,  zdaniem dr. Mierzeckiego, oś rod
ki lecznicze, p rowadzone przez lekarzy, dobrze obzna j-  
mionych z tą niezmiernie ważną  dziedziną chorób. Jeden 
taki oś rodek istnieje w W ars zaw ie  —  powinny one po w
stać przy wszystkich większych ubezpieczalniach,  co 
zaoszczędzi łoby wiele kosztów, spowodowanych  niera- 
cjonalnem leczeniem chorób  zawodowych skóry.

Równolegle do tego należy zapoczą tkować akcję 
zapobiegawczą  na terenie tych war sz ta tów  pracy, w któ
rych wys tępują  choroby zawodowe skóry. Często pro
ste i tanie środki ochronne zabezpiecza ją  robotników 
przed chorobą.  I tak np. noszenie sztylp azbestowych 
przez hutników zapobiega  oparzeniom,  które występują  
głównie na przedudziu,  noszenie rękawic chroni  ręce 
przed substanc jami żrącemi, czystość,  natryski po p ra 
cy i zmiana  odzienia —  chroni przed zakażeniem i s ub 
stancjami drażniącemi skórę.

Zapobieganie chorobom zawodowym skóry jest 
w Polsce zadaniem pilnem i, jak dotąd,  nierozwiązanem.
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Z  życia O rganizacji.

W alne Zebranie Sprawozdawcze w Oddziale W arszawskim

W  dniu 17 m a rc a  1934 roku odbyto  się W aln e  Z eb ran ie  
przy udziale  okoto 1 0 0  cz łonków.

Z eb ran ie  zagai!  o godz .  11 m. 30  p re ze s  Oddziału  kol. 
P ipiórski Z y g m u n t ,  p o d k re ś la ją c  doniosłość  dz is ie jszego z e b ra 
nia i c h a ra k te ry zu ją c  w  kró tk iem  p rzem ó w ien iu  sy tu a c ję  obecną  
i w a ru n k i  p ra cy  Z arząd u .  P rzem ó w ien ie  zakończy! kol. Pip iórski  
w e zw an ie m  do rzeczo w ej  k ry tyk i  dzia łalności u s tę p u ją ce g o  
Z arządu .

N a p rz ew o d n ic zą ce g o  z eb ran ia  w y b ra n o  jednog łośn ie  kol. 
S trz y że w sk ie g o  S tan is ław a .  P rz e w o d n icz ąc y  dz ięku jąc  za  w y b ó r ,  
zaprosi ł  na  a se so ró w  k o leg ó w  Kościńsk iego  P a w ia  i Z ie lonkę An
ton iego ,  na  se k re ta rz y  zaś  k o leg ó w  G ry g o  M a r ja n a  i P ru ch in -  
sk iego  Hieronima.

P o rz ą d e k  dz ienny p rzy ję to  w  brzm ien iu  n a s tę p u ją c y m :
1) Z ag a je n ie  i w y b ó r  p rezy d ju m ,  2) O d c zy ta n ie  p ro toku lu  z po
p rzed n ieg o  Z ebran ia ,  3 )  S p ra w o z d an ie  Z a rz ąd u ,  4 )  S p r a w o z d a 
nie Komisji Rewizyjnej ,  5) W y b o ry  do Z a rząd u ,  6 ) W niosk i  Ko
misji Rewizyjnej  i Z arz ąd u  i 7)  W olne  W nioski.

Kol. Held, sek re ta rz  związku ,  odczy ta ł  p ro tokul  z po
p rzedn iego  W a ln eg o  Z ebran ia .  P ro to k u l  zosta ł  bez zmian p rz y 
jęty .

N as tęp n ie  kol. Held złożył sp ra w o z d a n ie  z działalności 
u s tę p u ją c e g o  Z a rz ąd u ,  k tó re  w  s t reszczen iu  b rzm i jak  nas tępu je .

S P R A W O Z D A N IE  ZARZĄDU 
Z w iązk u  L itog ra fów , C h em ig ra fó w  i P o k re w n y c h  Z a w o d ó w  

w  Polsce  
Oddział  W a r s z a w a

za czas  od 12 m arc a  1934 r. do 16 m arc a  1935 roku.

Skład Zarządu.

P rz e w o d n iczący ,  kol. Pip iórski  Z y g m u n t ,  zos ta ł  w y b ra n y  
przez  W aln e  Z eb ra n ie  oddzielnie , pozostal i  c z łonkow ie  u k o n s ty 
tu o w a li  się jak  n a s tęp u je :  v ice -p rzew o d n iczący  —  kol. G zow sk i  
Piotr ,  s e k re ta rz  —  kol. C zarneck i  Karol,  z a s tę p c a  — kol. Held 
Serg jusz ,  sk a rb n ik  —  kol. Jan iszew sk i  R om an,  z a s tę p c a  —  kol. 
Sz lezy n g er  Antoni, p o ś re d n ik  p ra cy  —• kol. Niedzielski T eo d o r ,  
z a s tę p c a  —■ kol. K w ia tk o w sk i  Feliks,  g o sp o d a rz  lokalu —  kol. 
Szyd łow sk i  W in cen ty ,  z a s tę p c a  —• kol. O krzejsk i  Ryszard .

W  m iesiącu  lipcu 1934 roku  z p o w o d u  usam odzieln ien ia  
się w y s tąp i ł  ze Z w iązku  kol. G zow sk i  Piotr ,  w o b e c  czego  n a s t ą 
piła r e k o n s t ru k c ja  Z a rząd u ,  k tó ry  p o w tó rn ie  u k o n s ty tu o w a ł  się 
n a s tęp u jąc o :

P rz e w o d n icz ąc y ,  kol. P ipiórski Z y g m u n t ,  v ice -p rzew o d -  
n iczący  —  kol. Niedzielski T eo d o r ,  se k re ta rz  —  kol. Czarnecki  
Karol, z a s tę p ca  —  kol. Held Serg jusz ,  sk a rb n ik  —  kol. Jani
szew sk i  Rom an,  z a s tę p c a  —  .kol. Sz lezy n g er  Antoni, pośredn ik  
p ra cy  —  kol. K w ia tk o w sk i  Feliks, z a s tę p ca  —  kol. Okrzejski 
Ryszard ,  g o sp o d a rz  lokalu —  kol. Szydłow ski  W in cen ty ,  bez 
zas tęp cy .

W  m iesiącu  l is topadzie  1934 r. ustąpił ,  ró w n ież  na  w ła 
sne życzenie  kol. C zarneck i  Karol ,  w z a s tę p s tw ie  k tó re g o  se-  
k r e t a r j a t  o b ją ł  kol. Held Serg jusz .

W  ty m  u szczu p lo n y m  sk ładzie  d o t rw a ł  Z a rz ą d  do ko ń ca  
sw ej  kadencji .

Do Komisji R ewizy jnej  zostali  w y b ra n i  ko led zy :  G radzik  
E ug en ju sz ,  S z u s te r  E d m u n d ,  D orociński  Jan i j ak o  z a s tę p c a  kol. 
Raczyńsk i  Bronisław .

Do Sąd u  H o n o ro w eg o  weszli  ko ledzy :  O lszew ski  Marceli,  
H entschel  O skar ,  Ś lązak  S tefan  i j ak o  z a s tę p ca  kol. Z ie lonka 
Antoni.

S to jąc  na  s t a n o w isk u  jakna jśc iś le jszego  p rz e s t r z e g a n ia  
u m ó w  i reg u lam in ó w ,  Z a rz ą d  Oddziału  W a rsz a w sk ie g o  w  okre 
sie sw ej  dzia łalności,  w szy s tk ie  sw e  sity w y tęży ł ,  a b y  u trzy m ać  
d o ty c h c z a so w y  s tan  posiadan ia .

I m im o nie k o rzys tne j  k o n ju n k tu ry ,  k tó ra  miała  u jem n y  
w p ły w  na b ieg  sp r a w  o rg an izacy jn y ch ,  u s tę p u ją c y  Z a rz ą d  m a 
o d w a g ę  s tw ie rdz ić ,  że p o s ta w io n em u  sobie  zadan iu  sp ros ta ł  i że 
w e w n ę t r z n a  s y tu a c ja  n a sz eg o  Oddziału  po lepszy ła  się.

W  sw e m  n iez tom nem  dążeniu ,  ku osiągnięciu  jakna j lep -  
szych  rezu l ta tó w  Z a rz ą d  miał sta le  na  myśli  n a s tęp u jąc e  pun k 
ty  w y jśc io w e :  1 ) p rzy  oszczędnej  g o sp o d a rce ,  o t rzy m an ie  n a d 
w yżk i  b u d ż e to w e j ,  2 )  z a w a rc ie  kolejnej u m o w y  zb io row ej ,  3 )  do
t rzy m an ie  u m ó w  i reg u la m in ó w  na  te ren ie  p o sz c zeg ó ln y ch  za 
k ład ó w ,  i 4) l ikw idac ję  a n o rm a ln e g o  i w y s o c e  szko d l iw eg o  faktu  
podziału  p ra c o w n ik ó w  z a w o d u  l i tograf icznego  n a  dw ie  g ru p y  
p o lską  i ży d o w sk ą .

O dnośn ie  p u n k tu  p ie rw szeg o ,  d o ty cz ąc e g o  bud że tu ,  Z a 
rz ąd  Oddziału  W a r s z a w s k ie g o  s tw ie rd za ,  że dzięki o szczędnej  
g o sp o d a rc e  Z a rz ąd u ,  do tyczące j  w y d a tk ó w :  a d m in is t racy jn y ch ,  
o rg a n izacy jn y ch ,  g o sp o d a rcz y c h  i różnych ,  a  także ,  na  sku tek  
energ iczn y ch  z a b ieg ó w  Z a rz ąd u  w  s to su n k u  do op iesza łych  płat
ników, odz iedziczone  przez  Z a rz ą d  zad łużen ie  Centra li  zosta ły  
p ra w ie  sp łaco n e ;  r ó w n o w a g a  b u d że tu  nietylko zo s ta ła  zach o 
w a n a ,  lecz o t r zy m an o  d a w n o  z ap o m n ian ą  n ad w y żk ę ,  k tórą  
z uczuc iem  spe łn ionego  o b o w ią zk u  p rz ek a zu je m y  przysz łem u 
Z arządow i.

Co się ty czy  p u n k tu  d rug iego ,  d o ty cz ąc e g o  u m o w y  zbio
row ej ,  s tw ie rd za m y ,  że dzięki  so l idarne j  p o s ta w ie  w szy s tk ich  
k o leg ó w  byliśm y w  stanie ,  w b r e w  ra żą cy m  p rz y k ła d o m  z innych 
z a w o d ó w  i ś rodow isk ,  u t r z y m a ć  ją  na  ty m  sa m y m  poziomie, 
g d y ż  e k w iw alen tem  u t r ac o n y ch  3 zł., było p rzy w ró ce n ie  angiel
skiej soboty .

P rz e s t rze g an ie  p u n k tu  t rzeciego ,  d o ty cz ąc e g o  d o t rzy m an ia  
u m ó w  i reg u la m in ó w  w  p o sz c zeg ó ln y ch  'zakładach n ast ręczy ło  
w  n iek tó rych  w y p a d k a c h  wiele  trudnośc i ,  co szczególn ie  u w y 
datniło  się p rzy  w p ro w ad z en iu  w a ru n k ó w  now ej umow.y zbio
row ej  dla  k o leg ó w  z a t ru d n io n y c h  w  W o js k o w y m  Ins ty tucie  G eo
g raficznym . W  innych  w y p a d k a c h ,  w k tó ry ch  Z a rz ąd  był mniej 
s k r ę p o w a n y  w w y b o rz e  ś ro d k ó w  p ro w a d z ą c y c h  do celu, po 
d o b n e  konflikty by ły  l ik w id o w an e  znaczn ie  prędze j.

P u n k t  czw ar ty ,  d o ty cz ąc y  u n o rm o w a n ia  s to s u n k ó w  z p ra 
co w n ik am i należącem.i do zw iązku  ży d o w sk ieg o ,  w y m a g a !  
szczeg ó ln eg o  p rz y g o to w an ia ,  g dyż  członkow ie  żydow sk ie j  o rg a 
nizacji , n ies te ty ,  nie stali na  w y so k o śc i  zadan ia ,  w y k a z u ją c  b a r 
dzo m ałe  w y ro b ien ie  o rg an izacy jn e .  Jednak ,  szczególn ie  w  k o ń 
c o w y m  okresie  działalności Z arząd u ,  uda ło  się n a w iąz ać  za  po 
m o cą  sp ec ja ln y ch  de leg a tó w ,  b ezpoś redn i  k o n ta k t  z większem i 
zak ładam i żydow sk iem i,  co n iew ątp liw ie  m oże  do d a tn io  w p ły 
n ąć  na  dalsze  k sz ta ł to w an ie  się  s to s u n k ó w  w za jem n e j  w s p ó łp ra 
cy i zaufania.

Spraw y ogólne.

W  okresie  o s ta tn ich  t rzech  lat , w s tan ie  za trudn ien ia  na 
stąp iła  p e w n a  stabil izacja ,  co w s k a z u ją  o gó lne  cyfry z a t ru d n io 
nych k o legów ,  i t a k  w  roku 1932/33 —  115, w roku 1933/34 -  
116, i w roku 1934/35  —  120, p rzy czem  s to su n e k  p ra c u ją c y c h
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pełne tygodnie ,  do p ra cu jąc y c h  ty g o d n ie  sk ró co n e  w a c h a  się b a r 
dzo n ieznacznie ,  p o z o s ta ją c  z aw sze  w  g ran icach  okoł 40 % .

W  zw iązk u  z zach o d zącem i zm ianam i w  s p r a w a c h  zn a 
czenia  ogó lnospo łecznego ,  Z arząd  zarządził  t rzyk ro tn ie  d e m o n 
s t ra c je  m a s o w e :  1 ) w  dniu I -g o  maja ,  2 ) pó łgodzinny  s t ra jk  
p ro te s ta cy jn y  z p o w o d u  m o rd ó w  d o k o n an y ch  na ro bo tn ikach  
austry jack ich ,  i 3)  p rze rw an ie  p ra c y  na  p rzec iąg  t rzech  godzin 
z p o w o d u  śmierci B o jo w n ik a  S p ra w y  Robotniczej  B oles ław a  Li
m an o w sk ieg o ,  p o z a tem  w zięto  udzia ł w  naradz ie  robotnicze j .

P os iedzeń  Z arz ąd u  o d b y to  104, w tern n a d zw y c z a jn y ch  4, 
W aln y ch  Z eb ra ń  5, Z eb rań  d e le g a tó w  12, Z eb rań  oficynow ych  8 , 
Z ebrań  b ezro b o tn y ch  2, konferencji  komisji  cenn ikowej 5 i k o n 
ferencji  ze  Związk iem  Ż y d o w sk im  5.

Sekre ta r ja t .  O gó lny  w y k a z  k o respondenc j i  p rz ed s ta w ia  
się jak  n a s tęp u je :  w y s ian o  lis tów 161, p rzy ję to  l is tów 1 2 2 , w e 
z w ań  i d ru k ó w  w y s ła n o  około 400, p o za tem  p rz ep ro w a d z o n o  
2  ank ie ty  d o ty czące  s tanu  za trudnien ia ,  p łacy  i u rząd zeń  te c h 
n icznych w  poszczeg ó ln y ch  zak ładach .  Z re d ak c ją  „ P ra co w n ik a  
G ra f iczn eg o ” z ac h o w a n o  k o n tak t ,  d o s ta rcz a ją c  d a n y ch  z życia 
Organizacj i .

Po ś red n ic tw o  P racy .  D ane  p o ś re d n ic tw a  p ra cy  są  na s tę 
p u jąc e :  o trzy m ało  p racę  w  ciągu roku sp r a w o z d a w c z e g o  na 
k o ndyc je  chw ilow e —  ry so w n ik ó w  1 0 , p rzed ru k a rzy  2 0 , m a 
szy n is tó w  31; na  k o ndyc je  s ta łe  —  ry so w n ik ó w  4, p rzed ru k a 
rzy 15, m aszy n is tó w  21. P rzec ię tn a  b e zro b o c ia  71 fa ch o w c ó w  
miesięcznie.

W  p o w y ż sz y ch  cy frach  m ieszczą  się rów nież  i bezrobo tn i  
ab so lw enci  Szkoły Graficznej,  k tó ry ch  ogólna  l iczba z a re je s t ro 
w a n y ch  w ynos i  11, p o sa d y  zaś  o trzym ało  7-miu.

S p ra w y  ku ltu ra lne  i ro z ry w k o w e .  Aczkolwiek rozwój 
w sp ó łp ra cy  kultura lnej  p ro w a d zo n e j  na  terenie  Z w iązku ,  pozo
s taw ia ł  wiele  do życzen ia  i w  la tach  ub ieg łych ,  to jed n ak  z p rzy 
krośc ią  musi Z a rz ąd  sk o n s ta to w a ć ,  że zapob iedz  tem u  s tan o w i 
rzeczy, nie byt w  stan ie ,  ze w zg lędu  na w c iąż  n iek o rzy s tn ą  
sy tu a c ję  ogólną.  P o p rz e s tan o  więc na  p o d t rzy m an iu  k o n tak tu  
z K om isją  K u l t . -O św ia to w ą  p rz y  Radzie  Z aw o d o w ej ,  z T ow . 
U n iw . ,R obo tn iczych  i urządzen iu  t r a d y c y jn y c h :  „ Ja jk a ” i „O p ła t 
k a ” . C hór  jak  zwykle,  p ra co w a ł  w  m iarę  p o t rzeb y .  P o za tem  
w s ta w io n o  do lokalu Z w iąz k o w e g o  bilard, k tó ry  cieszy się nie
złą f rekw enc ją ,  p rz y sp a rz a ją c  Z w iązk o w i pew ien  dochód.

W  roku sp ra w o z d a w c z y m  zmarli:  ś. p. kol. M ierzejewski 
Filip, członek h o n o ro w y  i ś. p. kol. Knapski Feliks.

P o  w ys łu ch an iu  s p ra w o z d a n ia  uczczono  przez  p o w s tan ie  
pam ięć  zm arłych  ko legów , poczem  sk a rb n ik  kol.  Jan iszew ski  Ro
m an odczy ta!  s p ra w o z d a n ie  k a so w e ,  p rzyczem  p o szczegó lne  po
zycje  sp ra w o z d a n ia  w y ja śn ia ł  p. Gonstoł.

S p ra w o z d an ie  Komisji Rewizyjnej  odczy ta ł  kol. D orociń
ski Jan. W  sp ra w o z d an iu  tern Kom isja  R ew izy jna  stw ierdzi ła ,  
iż a )  książki b u ch a l te ry jn e  p ro w a d zo n e  są  p ra w id ło w o  i w e  w z o 
r o w y m  p orządku ,  b )  d o k u m en ty  k a so w e  z g a d z a ją  się z książ- 
kow ością ,  c) w szys tk ie  w yda tk i  poczyn ione  przez Z a rz ąd  są  ce
lowe z zach o w a n ie m  sk ru p u la tn e j  o szczędnośc i .  R easu m u jąc  po
w y ższe  w yn ik  Kom isja  R ew izy jna  s t a w ia  sz e re g  w n io sk ó w  
w sp ra w ie  z a leg a jąc y ch  w w k ładkach ,  w sp ra w ie  weksli  g w a 
rancy jnych ,  w sp raw ie  d ługów , ka r to tek i  o raz  s tw ie rd za ,  iż Z a 
rząd  z kol. Pip iórskim  na czele, d obrze  p raco w a ł  dla O rg a n iz a 
cji i p roponuje ,  a b y  W aln e  zebran ie  udzieliło a b so lu to r ju m  w raz  
z podz iękow an iem , u s tę p u ją ce m u  Z arząd o w i  za ofiarną  p racę  
dla d o b ra  ogółu.

W  dyskus j i  nad  sp ra w o z d an ie m  Z a rz ąd u  zabierali  głos 
koledzy G rygo ,  M ajew ski ,  B orkow ski,  S tępiński,  M ajzner ,  Ka
miński,  Jabłoński  i inni, w y ja śn ień  udzielali  w  imieniu Z arząd u  
koledzy Pipiórski,  Niedzielski i Jan iszewski ,  w imieniu Komisji

Rewizyjnej  koledzy —  Dorociński,  G radzik  i Szuster .  Obszernie j  
m ów ił  o dzia łalności u s tę p u ją ce g o  Z arząd u  kol. St. Szlezyngier ,  
p odkre ś la jąc  w a r to ść  u m o w y  zbiorow ej,  p rz y w rac a ją ce j  46-go- 
dzinny  tydzień  ipracy. R ównież  w s p r a w a c h  f in an so w y ch  s tw ie r 
dził k o rzy s tn e  zmiany, gdyż  dzięki dobre j  g o sp o d a rce  Z arząd u  
nietylko sp łacono  w znaczn y ch  rozm iarach  zadłużenie  w  Cen
trali, lecz jeszcze  osiągn ię to  niewielką r eze rw ę  w  kasie lokalnej. 
O p ła tek  u rz ąd z o n o  .pod .każdym w zg lędem  u da tn ie  i bez  defi
cytu .  Rolę g o sp o d y ń  pow ierzono  p. p. Niedzielskiej i Ja n isz ew 
skiej, k tóre  znakom icie  w y w iąza ły  się z na łożonych  ob o w iązk ó w .

Jeżeli jeszcze  w eźm ie  się pod  u w a g ę ,  że u s tęp u jącem u  
Z arz ąd o w i  w  czasie t rw a n ia  kadencji  u rab ian o  n iep rzychy lną  
opinję , to t rze b a  p rzyznać ,  że p raca  jego  była  nad w y ra z  t ru d n a  
i z a s łu g u jąca  na  uznanie.

Po  dyskus ji  p o d d a n o  w niosek  Komisji Rewizyjnej ,  o p rzy 
jęcie sp ra w o z d a n ia  i udzielenie a b so lu to r jum  u s tę p u ją ce m u  Z a 
rządowi.  W  g losow an iu  p o w y ż sz y  w niosek  p rzy ję to  jednog ło 
śnie, po czem  p rzy s tąp io n o  do n a jw ażn ie jszeg o  p unk tu  p o rząd k u  
dz iennego  —  w y b o ró w  do Z arządu .

U sta lono  do k o n ać  w y b o ru  p rzew o d n icząceg o ,  przez  W al
ne Z ebran ie  b ezpoś redn io  z w y su n ię ty ch  na zebran iu  kan d y d a tu r .  
P ozos ta łych  cz łonków  Z arz ąd u  w ed łu g  listy o p ra co w a n e j  przez 
Z a rz ą d  us tęp u jący .

N as tępn ie  w y b ra n o  Komisję sk ru ta cy jn ą  w o so b ach  ko 
leg ó w  C iu rakow sk iego ,  N ow otk i  i W a rsz a w sk ie g o  St., poczem  
p rz ew o d n ic zą cy  ogłosił p rzerw ę ,  p o d czas  k tórej p rzy s tąp io n o  do 
ta jn e g o  g lo so w an ia  n a  p re ze sa ,  c z łonków  Z arządu ,  Komisji Re
wizyjnej  i Sąd u  H o n o ro w eg o ;  rów nież  w  czasie  p rz e rw y  Komi
s ja  S k ru ta c y jn a  p rzystąp ią)  do zb ie ran ia  k a r te k  w y b o rczy ch  
i obliczenia g łosów.

Po  p rze rw ie  p rz y s tąp io n o  do o m aw ian ia  w n io sk ó w  Ko
misji Rewizyjnej ,  Z arząd u  i W oln y ch  wniosków .

P r z e d y sk u to w a n o  i u c h w alo n o  n a s tęp u jąc e  wnioski Ko
misji R ew izy jne j :  1) w  sp ra w ie  z a leg a jąc y ch  w  w k ład k ach ,
2) w  sp ra w ie  weksli  g w a ran c y jn y ch ,  3)  w sp ra w ie  d ługów, 
4) w  sp ra w ie  u p ro szczen ia  p ra cy  sk a rb n ik ó w  i 5)  o udzielenie 
a b so lu to r jum  i p o d z iękow an ie  u s tęp u jącem u  Z arząd o w i za  ofiar
ną  p racę  dla d o b ra  ogółu  oraz  o w y rażen ie  s łów uznan ia  dla 
p. G ons to la ,  za  w z o ro w e  p ro w a d ze n ie  k s ią g  i za  w y c z e rp u jąc e  
i sum ienne  w y ja śn ien ia  p rz y  k a żd o ra zo w e j  kontroli  k s iąg  k a so 
w ych .

B ezrobo tn i  wystawil i  sz e re g  w niosków , z k tó rych  przy ję to  
d a ją c e  się w p ro w ad z ić  w życie w g ran icach  kom petenc j i  Z a r z ą 
du Oddziału ,  inne p rz ek a za n o  do ro z p a t rze n ia  na  Zjeździe.

P o n a d to  p o s ta n o w io n o  pub l ikow ać  za pom ocą  Kom unika
tu Z a rz ą d u  o k a ż d e m  z ap o ś red n iczen iu  b e zro b o tn eg o ,  w sk azu jąc  
z ak ład  i rodzaj  posady .

Z głoszen ie  p e w n e g o  Z w iązku  p o l i ty czn eg o  o s ta le  o d n a 
jęcie lokalu z w iąz k o w e g o  po dyskus ji  z a ła tw iono  o d m ow nie .

Kol. S te lm ach  p rzed s taw ił  u chw alę  k o legów  Oddziału G ó r 
nośląskiego,  k tó rz y  na W aln em  Z ebran iu  wyrazili  życzenie  no
szen ia  żetonu  ju b ileu szo w eg o  Z w iązku .  P o  k ró tk o trw a łe j  d y sk u 
sji jednog łośn ie  p rz y ch y lo n o  się do życzeń  ko legów  Oddziału 
G órnoś ląsk iego .

Kol. Sz lezyngier  w y s tąp i ł  z wniosk iem  o odnow ien ie  lo
kalu zw iązk o w eg o ,  k tó ry  zosta ł  uchw alony .

W niosek  kol. T a s a k a  o odroczen ie  długu, do czasu  o t r z y 
m an ia  p o sad y  p rzy ję to ,  oraz  u w zg lędn iono  p ro śb ę  kol. R ych te ra  
o p rzy zn an ie  n ad zw y c z a jn e j  zapom ogi  b e z ro b o c ia  z tern, że ty 
tu łem k rz y w d y  m oralnej ,  w y rz ąd z o n e j  Organ izacj i ,  z a p o m o g a  bę
dzie n iższa o 5 zł. od  z a p o m ó g  p o zos ta łych  k o legów  bezkon-  
dycyjnych .
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Po zakończen iu  obliczeń g łosów  przez  Komisję S k ru ta 
cy jną ,  o d c zy tan o  w ynik  w y b o ró w  do Z arząd u ,  p rzyczem  prze
w o d n iczący m  Oddziału  W a rsz a w sk ie g o  został  w y b r a n y  w iększo 
ścią g łosów  kol. Dorociński  Jan.

Po  w ycze rp an iu  p o rząd k u  dz iennego  ob rad ,  okrzyk iem  na 
cześć  Zw iązku  zeb ran ie  z ak o ń c zo n o  o g. 18 m. 30.

Pozosta li  cz łonkowie  Z arz ąd u  na zebran iu  w dniu 19 m ar 
ca, pod p rz e w o d n ic tw em  p rezesa  Z arz ąd u  C en tra lnego  kol. Szle-

zy n g e ra  St. u k o n s ty tu o w a li  się jak  n a s tęp u je :  v ice-przewodni-  
czący  kol. Jan iszew sk i  Rom an,  sek re ta rz  kol. P ruchiński  Hiero 
nim, z a s tę p c a  kol. Różański Henryk, ska rbn ik  kol. Jabłoński  F ran 
ciszek, z a s tę p c a  kol. M ajew ski R om an,  pośredn ik  p racy  kol. Ra
czyński Bronisław , z a s tę p c a  kol. G ry g o  M arjan ,  g o sp o d a rz  lo
kalu kol. Szyd łow sk i  W incen ty ,  z a s tę p ca  kol. C iurakow sk i  Igna
cy, o raz  kol. L indem ann  W a c ła w  członek Z arz ąd u  bez m anda tu .

W alne Zebranie Sprawozdawcze w Oddziale Bydgoskim
W  niedzielę d. 31 m arca ,  w lokalu „ H a rm o n ja ” w  B yd

g oszczy  odbyło  się d o roczne  W aln e  Z ebran ie  p rzy  licznym 
udzia le cz łonków  z B y d g o szczy  i T o ru n ia  z n a s tęp u jąc y m  po
rządk iem  dz iennym : 1) Z aga jen ie .  2) O d czy tan ie  protokółu
z o s ta tn ieg o  W a ln e g o  Z ebran ia .  3)  S p ra w o z d an ie  Z arz ąd u :  
a )  p rezesa ,  b )  sek re ta rza ,  c) ska rbn ika ,  d)  p o śred n ik a  pracy, 
e) d e leg a tó w  Komisji cenn ikow ej.  4)  S p ra w o z d an ie  Komisji Re
wizyjnej.  5)  W y b ó r  n o w e g o  Z arząd u .  6 ) S p r a w a  o bchodu  
10-Iecia Zw iązku .  7)  W o ln e  wnioski.

Z eb ra n ie  zagai!  p rezes  O ddziału  kol. B lo tn iak  W.,  w i ta jąc  
p rzybyłych .  P ro to k u l  z o s ta tn ieg o  R ocznego  W aln eg o  Z ebran ia  
p rzy ję to  bez zmian, poczem  kol. p rezes  B totniak wygłosi ł  s p ra 
w ozdan ie  z dzia łalności Z arządu ,  w k tó rem  zo b raz o w a ł  p racę  
u s tę p u ją ce g o  Z a rz ą d u  za  rok  ubiegły.  W  kilku s łow ach  p rz e d 
stawi! rezu l ta ty  so l idarności  k o leg ó w  p o d czas  akcji s t ra jkow ej ,  
k tó ra  w y p a d ła  im ponująco .

Komisja  C en n ik o w a  p racu je  w  b a rd zo  t ru d n y ch  w a ru n 
kach,  dzięki jed n ak  solidarności  ogółu nie pozwoliła  na  obniżkę 
cennika,  co t rze b a  u z n ać  j ak o  fakt  doda tn i  nie ty lko  dla bez
pośredn io  za in te re so w a n y ch  w tym  Oddziale  ko legów , lecz ró w 
nież dla ca łego  Związku.

W  roku  sp ra w o z d a w c z y m  o d b y to  4 zeb ran ia  miesięczne, 
20 Pos iedzeń  Z arządu ,  o raz  z o rg an izo w an o  4 wycieczki.  L is tów 
o t rzy m an o  102 i 11 okólników, w y s ia n o  lis tów 50.

S p ra w o z d an ie  k a so w e  przedłożył  kol. sk a rb n ik  T w a r d o w 
ski, z k tó reg o  wynika ,  że w p ły w y  za  wkładki  zw iększy ły  się 
dzięki regu la rn ie  w p ła ca n y m  w k ład k o m  przez cz łonków  Oddziału.

Z kolei z ab ra ł  g los w imieniu Komisji Rewizyjnej kol. 
K aczm arczyk  Rom an,  s tw ie rd za ją c  p o rz ąd e k  w d o k u m en tach  k a 
sow ych ,  poczem udzielono ab so lu to r ju m  u s tęp u ją ce m u  Z a r z ą 
dowi.

P rzy  punkcie  p o rząd k u  dz iennego ,  d o ty cz ąc y m  w y b o ró w  
do Z arząd u ,  na  p rzew o d n ic zą ce g o  w y b ra n o  kol. A. Hyczko, k tó 
ry w ys tąp i!  z wnioskiem, ab y  w y b ra ć  ponow nie  u s tę p u ją cy  Z a 
rząd. W n io sek  u chw alono ,  poczem  p rz ew o d n ic zą cy  zarządzi! 
p rzerw ę ,  w czasie k tó re j  n o w o w y b ra n y  Z a rz ą d  u k o n s ty tu o w a ł  
się jak  n a s tęp u je :  P rezes  —  kol. B lotniak W a c ła w ;  w icep rezes  —  
kol. S w y n a rc zu k  P io tr ;  s ek re ta rz  —  kol. S tank iew icz  Jan ;  sk a rb 
nik —  kol. T w a rd o w sk i  W itold.

W  sk ład  Komisji C ennikow ej  na  w o je w ó d z tw o  Pom orsk ie  
weszli kol. kol. Hyczko  A dam  i Kamiński Józef,  na  B y d g o szcz  —  
kol. kol. B totniak W a c ła w  i S w y n a rc zu k  Piotr.  M ężam i zaufania  
na T o ru ń  w y b ra n o  kol. kol. S a d o w sk ie g o  R o m an a  i Krygiera  Jana.

Po  dokonan iu  w y b o ró w  do W tad z  Oddziału  kol. prezes 
Blotniak p odz iękow ał  kol. H yczko  za  do b re  p rzew o d n ic tw o ,  po
czem p rz y s tąp io n o  do n as tęp n y c h  p u n k tó w  p o rząd k u  dz iennego,  
w  k tó ry ch  zabierali glos ko ledzy:  Hyczko, K aczm arczyk ,  Btot
niak, S w y n arc zu k ,  Krygier  i inni.

Aby o rgan izac ji  nie p rzyczyn ić  w y d a tk ó w  uczczenie  10-le- 
cia istnienia Oddziału  p o s ta n o w io n o  obchodzić  na  z o rg a n iz o w a 
nej w tym  celu wycieczce.

Po  w y cze rp an iu  p o rz ąd k u  dz iennego  p rz ew o d n ic zą cy  za 
mkną! zebran ie  o g. 16 hasłem  „C ześć  S z tu ce ” .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O DBUD O W A ZW IĄZKÓW  ZAW O DO W YCH  W  AUSTRJI!

W  lu tym  1934 r. r o zw iązan e  zosta ły  przez  a u s t r ja ck ą  d y k 
ta tu rę  robo tn icze  Związki  z aw o d o w e ,  funkc jo n a r ju sze  ich a resz 
tow an i,  a  z zak ład ó w  p ra cy  w y p ę d zo n o  d e le g a tó w  robotn iczych .  
Lecz nie na  d ługo! O to  w  rok później m usia ła  już  a u s t r ja c k a  
d y k ta tu ra  s tw ierdzić ,  że nielegalnej o d b u d o w ie  w o lnych  Z w iąz 
k ó w  z a w o d o w y c h  nie m oże  przeszkodzić .  Ś w ia d c zy  o tern okól
nik w y d a n y  przez „ U rząd  kanclerza  Z w ią z k o w e g o ” (G enera lne j  
Dyrekcji  B ezp ieczeń s tw a  Pub l icznego  w Austr j i )  n a s tęp u jące j  
treści :

N ow a organizacja „w olnych  Z w iązków  z a w o d o w y ch ”.

„ P o w tó rn ie  s tw ie rd zo n e  zostało ,  że p r o p a g a n d a  nielegal
nych m ark s is to w sk ich  organ izac j i  p a r ty jn y ch  szczególn ie  zabie
g a  o ro b o tn ik ó w  w  zak ład ach  p racy .  W  związku  z tern dążą  
rewolucjon iści  do o d b u d o w y  ro zw iąz an y c h  w olnych  Z w iązk ó w  
z aw o d o w y ch .  W e d łu g  n ad es łan y ch  U rzędow i kanclersk iem u (G e 
neralnej Dyrekcji  B e zp ieczeń s tw a  p u b l icznego)  poufnych  w ia 

dom ości,  reorganizacja w olnych  Z w iązków  zaw o d o w y ch , czyni 
rzeczyw iśc ie  znaczne postęp y . Pobierane są  rzekom o regularnie  
wkładki członkow sk ie  i w zam ian  w y d a w a n e  z n o w u  marki (z n ac z 
ki o rg an izacy jne ,  —  przyp. redakc ji ) .

Liczba członków  w olnych  Z w iąz k ó w  z a w o d o w y c h  p o d a 
w a n a  je s t  w ed łu g  p o w y ższe j  w iadom ości  na  300.000, przyczem  
organizacja kolejarzy sto i liczebnie w pierw szym  szeregu.

U p rasza  się w szys tk ich  p rze łożonych  w zak ładach  o z w ra 
canie  szczególne j  u w a g i  odnośn ie  k a żd e g o  w y p a d k u  o d b u d o w y  
wolnych  Z w iąz k ó w  z a w o d o w y c h  i o p o w y ż sz e m  spos trzeżen iu  
k ażdocześn ie  nas z a w ia d a m ia ć ” .

Z a  S e k re ta r ja t  p a ń s tw o w y  
( p o d p is a n y )  H a n t s c  h.

9 s tyczn ia  1935.

A więc w ed łu g  p o w y ż sz e g o  św ia d e c tw a  austr jackie j  
d y k ta tu ry ,  m im o te r ro ru  i z ak azó w ,  a u s t r ja c k a  k lasa  robo tn icza  
t rw a  w iernie  przy  sw y c h  ideałach, k tó rem i są  jej W olne  Związki  
Z aw o d o w e !  W . W .
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ćwiartka—zł. 40 ósem ka—zł 25.
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